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O nasieniu siewnem. ki utrwalą, się, służy za pokarm dla młodej roślin
Wielki czy to mały gospodarz, winien zawcza- ki. Przeto czem większy jest jej zapas, tern silniej

su pomyśleć o ziarnie do wiosennych siewów. sza roślinka z zarodka powstanie, a zatem i lep-
Już obecnie należy zbadać jakość posiadanego sz yuzyska się plon z dorodnego, pełnego mączki
ziarna, lub rozglądnąć się za źródłem, z którego ziarna. Tak jest nietylko u zbóż, lecz i u wszyst-
można dostać dobre nasienie. Przy kupnie zaś kich innych roślin gospodarskich, z małą od-
nasienia, szczególnie z drobnych firm, często otrzy mianą.
mać można lichy towar, wskazanem przeto bę- Do siewu lepiej jest używać ziarno młócone
dzie wspólny zakup, pomniejszych gospodarzy cepami, a nie maszyną; w szczególności zaś sztyf I
większej ilości ziarna siewnego, od jakiejkolwiek tową, bo z tego rodzaju maszyn uchodzi stosunko
uczciwej firmy, gdzie jest większy wybór. Kupu- wc dużo ziarna przetrąconego z uszkodzonemi
ją: ziarno w okolicy, zawsze, o ile możliwie, trze- zarodkami. Ziarno musi być z reguły świeże, t. j.
ba zbadać źródło jego pochodzenia, t. j. traktować z poprzedniego zbioru, ponieważ trzymane długo
ziarno tak, jak naprzykład traktuje się kupowany traci siłę kiełkowania, t. j. zarodki obumiera-
młodniak, źrebaki czy cielaki. Nie z niczego prze- ją. ziarno dwu-trzy letnie kiełkuje zazwyczaj za-
cież powstali przysłowie ludowe: „jaka mać — ledwie w 50 proc. Jeden tylko groch można uży-
taka nać“. wać do siewu paroletni (najwyżej trzech- letni),

Kupując nasienie, najlepiej jest brać gatunki ale jeżeli przechowywany w dobrym suchym miej
plenne, które rosły przedtem na takiej samej gle- gcu. Jeżeli ziarno nie jest pewne, to lepiej go cał-
bie i w podobnym położeniu. Tego rodzaju odmia- kiem nie używać do siewu. Ślady spleśnienia
ny są trwałe, nie wyradzają się tak szybko, jak znaleść można na zarodku, który w tym wypad-
sprowadzane z odległych okolic lub zagranicy, ku jest czarnawy lub siny. Spleśniałe ziarno wy-
i dłużej zachowują swe dodatnie przymioty. Pod- kazuje minimalne kiełkowanie. — Zresztą przy
stawową jednak rzeczą jest dobra uprawa roli, wątpliwości najlepiej zwrócić się do Stacji Do-
i nigdy nie trzeba zapominać o tern, że lepszy, świadczalnej przy Pomorskiej Izbie Rolniczej, 
pienny gatunek zboża nie da większych plonów, która przeprowadzi doświadczenia na siłę kiełko- 
jeśli się ąie dostanie na żyzną i dobrze uprawio- kowania, co jest bardzo żmudne i nie każdy okreś 
ną rolę. li stopień zanieczyszczenia ziarna. Zboże do ba-

Największe oszukaństwa przytrafiają się przy dania przesłać można pocztą, jako bezwarto- 
kupnie nasion koniczyny i traw łąkowych. O do- ściową próbkę. J. Ścibor Marchocki.
broci nasienia zboża przekonać się łatwo ze wy- ----------
glądu i z tern da sobie jako tako rady przeciętny Uprawa roli.
rolnik, lecz przy ziarnie koniczyny, czy to traw łą By módz racjonalnie wykonywać mechanic*
kowyeh jest trudniejsza sprawa tu już dobrze trze ną uprawę roli, trzeba przedewszystkiem zapoz- 
ba wprawić oko, a też i znać najrozmaitsze odmia nać się z jej celami. Postaram się więc omówić
ny traw, a poznać je gołem okiem jest bardzo trud pokrótce w ogólnym zarysie cele mechanicznej
no, dlatego nigdy tego rodzaju nasion nie można uprawy a potem przejdę do omówienia uprawy
nabywać od byle kogo, lecz od znanych firm, czy pod wiosenne zasiewy.
gospodarzy, którzy ręczą za czystość i jakość Uprawa roli ma na celu stworzenia roślinom
ziarna. uprawnym jak najkorzystniejszych warunków

Ziarno siewne zbóż czy to kupne, czy to wias do rozwoju. Polegać one będą przedewszystkiem
ne musi zyć zawczasu porządnie przygotowane do na należytem przygotowaniu roli, i ułatwieniu ■
siewu. Przytem trzeba uważać na następujące rze roślinom walki o byt z chwastami,
czy: 1) Aby ziarno było dorodne, pełne duże i cięż Co jedank należy rozumieć pod „najkorzyst-
kie: 2) aby było świeże, nie zawilgłe, nie stęchłe, niejszemi warunkami do rozwoju ?“ Należy tu ro
nie spleśniałe, nie uszkodzone, nie poprzetrąca- zumieć stworzenie odpowiednych: 
ne; 3) aby dobrze kiełkowało; 4) aby było czyste, 1. środowisk fizycznego i chemicznego,

bez domieszki obcych nasion, chwastów. Im 2. ilości ciepłoty, wilgoci i powietrza, B
bowiem cięższe i grubsze jest nasienie, tern jest 3. współdziałania drobnoustrojów. B
lepsze, ponieważ silniejsze rośliny i większy plon A więc mechaniczna uprawa roli musi zdążać
wyda- . do tego, by te warunki w roli stworzyć, lub przy-

Zastanówmy się tu dlaczego tak jest? Otóż najmniej, naturalne procesy, odbywające się w ro
ziarno zbożowe składa się z dwóch części: mączki li, przyspieszyć, co też będzie prowadzić do tego
która stanowi około 5/6 zawartości ziarna i za- celu. Koniecznem jednak jest, dokładne i ścisłe
rodka, z którego przy skiełkowaniu wytwarza zbadanie każdego celu z osobna, jak i też pozna-
się źdźbło i korzonki, a potem cała roślina. Ten nie zależności tych warunków, pomiędzy sobą, by
zarodek jest oczywiście najważniejszą częścią roś móc dopiero na takiej postawie grupować poszczę
liny i jeżeli on jest uszkodzony, to ziarno takie góine czynności w całokształt mechanicznej upra-
do siewu nie nadaje się. Mączka zaś jest z tego wy roli. Szczególnie dlatego mówię o powyiższem
względu ważna, że nim, wytworzona z zarodka i że za pomocą jednej i tej samej czynności, nie spo 
łodyżka wydostanie się na powierzchnię, a korzon sóh osiągnąć wszystkich wymienionych warun-
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ków, a częstokroć nawet czynność niezbędna dla , 
stworzenia np. należytego środowiska chemicz­
nego, odbije się ujemnie na którykolwiek inny 
warunek. Przejdźmy jednak do rozpatrzenia po­
szczególnych warunków.

1) środowisko fizyczne. Tu rozumieć należy, 
doprowadzenie roli przez uprawę do takiego sta­
nu, który zapewnia i ułatwia roślinom należyty 
rozwój systemu korzeniowego. Oprócz samej uprą > 
wy wpływ na ten stan roli, wywrze też i t. zw. 
mechaniczny (stan) skład gleby. Starać się prze­
to należy przez umiejętną, uprawę doprowadzić 
cząsteczki gleby do właściwego układu. Najwłaś­
ciwszym układem cząsteczek gleby będzie układ 
gruzełkowaty. — Ziarno zboża, czy innej rośliny 
kiełkując wytwarza korzonek, który przeciskając 
się między cząsteczkami silnie, musi rozsuwać 
je, by stworzyć miejsce dla siebie'. Siła potrzebna 
do wykonania tego musi być stosunkowo bardzo 
wielka (rośliny rosnące na skałach; burak.) Stra 
ta jednak energji na takie rozsuwanie cząstek gle 
by ujemnie się odbija na rozwoju roślin, które 
zazwyczaj mając wiele trudu do przezwycięże­
nia np. na glebach Zbitych, ciężkich, opóźniają 
okres dojrzewania i wyidają mniejszy plon. Wspul 
chniając przeto glebę pozwalamy roślinom łatwo 
wnikać korzeniami do głębszych warstw, a korze­
nie w luźnym środowisku silniej się rozwijają. 
Starając się o głębszą warst. orną, przyczyniamy 
się też do tego, że lośliny mają do rozporządzenia 
większą przestrzeń, którą mogą wyzyskać ich ko­
rzenie. Gruzełkowata budowa cząstek gleby właś­
nie dla tego jest najodpowiedniejszą, bo pomiędzy 
gruzełkami znajdują się przestworki,, któremi z 
łatwością mogą posuwać się korzonki roślin. Gle­
ba znów, posiadająca gruzełkowatą budowę, nie 
tak szybko zlega i zbija się i najdłużej zachowuje 
dobrą strukturę. Zachodzi jednak czasem na ro­
lach z natury pulchnych, lub lekkich potrzeba 
stosowania zupełnie przeciwnej czynności, by do­
prowadzić je dó1 należytej budowy. Gleby pulchne 
(silnie próchniczane, mursze) należy wałować, by 
zbliżyć zanadto odległe cząsteczki do siebe. Na o- 
gół jednak doprowadzenie roli do należytego fizy­
cznego stanu stanowi najmniej zachodu, oonie- 
waż czynności, które należy wykonać w tym ce­
lu, zgadzać się będą z czynnościami, niezbędnemi 
do wytworzenia innych warunków.

Środowisko chemiczne. Pod tą nazwą trzeba 
rozumieć dążenie do zapewnienia roślinom upraw 
nym dostatecznej ilości pokarmów i to w takim 
stanie, w jakim korzenie mogą je przyswajać. Nie 
ma bodaj takiej roli, gdzieby się nie znajdowało 
pokarmów roślinnych, potrzebnych do ich rozwo­
ju dozę w minimalnych ilościach. Praktyka jed­
nak wykazuje nam często obniżenie plonów, z po­
wodu niedostatecznej ilości tego lub innego pier­
wiastka. Pochodzi to ztąd, iż roślina pobiera po­
karmy tylko w pewnych formach, i nim dany po­
karm nie przeistoczy się w formę przyswajalną, 
roślina nawet na nadmiar jego reagować nie bę­
dzie. Mechaniczna uprawa roli, przez ciągłe mię- 
szanie ziemi, wysławia poszczególne jej warstwy 
pod działanie czynników atmosferycznych, jak 
ciepłota, wilgoć, powietrze i t .d., przez co przy­
spiesza wszelkie w glebe zachodzące przemiany. 
Najsilniejszym czynnikiem, pomijając już inne, 
kruszenia i wietrzenia cząstek gleby, a co zatem 
idze, wszelkich przemian w niej zachodzących, 
jest zmiana ciepłoty. Mróz, rozsadzając cząstecz­
ki gleby, nasiąknięte wodą, przyczynia się do łat­
wiejszego wnikania powietrza pomiędzy cząstecz­
ki. Tlen zaś zawarty w powietrzu, ma tą własność

iż chętnie łączy się z innemi związkami, przez co 
rozbija te ostatnie. Słusznie niektórzy nazywają 
go „zepsujem". Mróz wogóle wrywiera bardzo do­
datni wpływ na rolę (wyskibioną), rozkruszając 
poszczególne bryły i nadaje jej dobrą strukturę. 
Przekonano się, iż żadnem narzędziem, nie spo­
sób tak rozkruszyć roli, jak to mróz uczyni.

2. Ciepłota. Ciepła własnego rola nie posiada, 
ponieważ ciepłota ziemi, a też ciepłota wytwarza 
na przy przemianach chemicznych, brana pod u- 
wagę być nie może dla swej nikłości. Głownem, 
przeto źródłem ciepłoty roli będzie słońce, czyli 
ściślej mówiąc, promienie cieplne słońca. O pręd- 
szem, czy powolniejszem nagrzewaniu się roli bę­
dą decydować: barwa gleby i kąt, pod którym pro 
mienie słoneczne będą padać na nią. Rola o bar­
wie ciemnej siniej chłonie promienie słoneczne; 
promienie słoneczne padające prostopadłej sil­
niej też będą ją ogrzewać. Promienie słoneczne, 
chłonięto przez rolę, podnoszą przedewszystkiem 
ciepłotę jej górnej warstawy, przezco wywoła­
ną będzie różnica ciepłoty warstw leżących jedna 
pod drugą. Górne warstwy powoli oddają ciepłotę 
dolnym. Czem prędzej więc jedna warstwa bę­
dzie oddawać ciepłotę drugiej, tern prędzej gle­
ba się nagrzeje. Zależyć to jednak będzie od sto­
pnia przewodnictwa ciepłoty poszczególnych czę­
ści składowych roli. Rola sucha (rozumieć w mia­
rę wilgotną) daleko szybciej ogrzeje się, niż pod­
mokła, a to z tego powodu, iż woda dwa razy 
więcej pochłonąć musi ciepła od przeciętnego mi­
nerału. by nagrzać się do tej samej wysokości. Z 
drugiej znów strony przeciętny minerał znacznie 
szybciej utrącą ciepłotę,niż woda. Wywnioskować 
z powyższego można, iż role podmokłe z wiosną 
są „zimne", natomiast jesionią odwrotnie, są cie­
plejsze od gleb suchych. Mierna wilgptność roli 
jest najodpowiedniejsza, i by ująć regulowanie cie 
ploty w roli, trzeba przedewszystkiem unormo­
wać stan wilgotności roli.

3. Wilgoć (woda). Woda w roli jest niezbędna, 
ponieważ rozwój roślin jest przedewszystkiem od 
niej zależny. Wadomem jest, iż rośliny mogą po­
karmy z roli czerpać wyłącznie za pośrednictwem 
wody, t. j. pobierany pokarm musi być rozcień­
czony, czyli rozpuszczony w wodzie. Widzimy 
więc, iż obecność wody w roli jestnieodzowna. Z 
drugiej jednak strony nadmiar wody może być 
dla roślin uprawnych katastrofalny, ponieważ 
woda wypełniając kanaliki, przestworki pomię­
dzy cząsteczkami roli, uniemożliwia dostęp po­
wietrza do korzeni roślin, które potrzebują go do 
oddychania. W glebach podmokłych wytwarzają 
się kwasy szkodliwe dla roślin uprawnych. Ko­
rzystne przemiany chemiczne ustają. Pożytecz- 

, ne drobnoustroje nie mogą się rozmnażać iitd. 
Wynika więc z powyższego, że jak i brak tak i 
nadmiar wody w roli jest wysoce nie pożądany.

Głównem źródłem wody w roli są opady atmo 
sferyczne, które u nas przeciętnie rocznie wyno­
szą 500 — 600 mm. Ponieważ opady są nierówno­
mierne, musi rolnik gospodarkę wodną w roli u- 
jąć w swe ręce. Trzeba się starać, wilgoci z roli 
nie trwonić napróżno. Największe ilości opadów 
zazwyczaj przypadają na jesień, zimę i wczesną 
wiosnę. Należy więc tę wilgoć umiejętnie w roli 
zatrzymać. Włeice pomocną nam tu będzie mecha 
niczna uprawa roli. Celem uprawy będzie przeto 

1 zwiększenie siły chłonności roli i to w warstwach 
możliwie najgłębszych by jak największe zapasy 
wody utrzymać na poziomie głównej masy korze 
ni roślin uprawnych. W tym celu już w jesieni 
należy wykonać orkę głęboką, starając się glebie



nadać budowę gruzełkowatą. Dalej przez wspól- 
ehnianie górnej warstwy roli, zapobiega się paro­
waniu wody z dolnych warstw. — Nadmiar wody, 
a przedewszystkiem zaskórny usunąć może sto­
sownie przeprowadzona meljoracja.

4. Powietrze. Przewiewność roli. Powietrze 
w joli jest niezbędne dla roślin, ponieważ roślina 
oddycha nie tylko częściami nadziemnemii, lecz 
i Korzeniami. Powietrze też jest uzależnione od 
dostępu powietrza. Powietrze w roli różni się od 
atmosferycznego większą zawartością C02 (bez­
wodnika kwasu węglowego), który jest produk­
tem rozkładu części organicznych gleby (ścier­
niska, nawóz stajenny i t. p.) Skład powietrza 
przeciętnej gleby wynosi 18,15 proc. C02 11,44 proc 
tlenu i 70,41 proc. azotu, gdy C02 w powietrzu at- 
mosferyoznem znajduje się zaledwie ułamek proc. 
Wypływa ztąd konieczność odśweiżania powie­
trza w roli tak, aby procentowa zawartość tlenu 
rów nała się mniej więcej zawartości atmosferycz­
nego powietrza, t. j. 20,77 proc. Osiągniemy to 
przez zapewnienie wolnego dostępu powietrza a- 
tmosferycznego do gleby, t. j. przez dbałość o do­
stateczną przewiewność roli. (Obecność jednak 
CO* w glebie jest korzystna, wpływa on bowiem 
rozluźniające na glebę, a rozpuszczony w wodzie, 
dodatnio działa na przeistoczenia chemiczne w jej 
składnikach; nie mniej potrzebna jest również 
dostateczna zawartość w glebie wolnego tlenu). 
Mechaniczna uprawa roli tu jest nam pomocną, 
ponieważ najważniejszym warunkiem do tego ce­
lu będzie stosowna uprawa. Starać się należy do­
prowadzać powietrze do najgłębszych warstw, 
jak i też utrzymywać powierzchnię roli wystanie 
otwartym (t. j. niszczenie wytwarzającej się sko­
rupy). Gruzełkowrata budowa roli i mierny stan 
wi-gotności jest tu bardzo wskazanym.

5. Współdziałanie drobnoustrojów. Obecność 
drobnoustrojów' w glebie jest bardzo pożądana, 
z tego względu, że one przjmują bardzo czynny 
udział przy rozkładzie masy organicznej i zamia­
ny tej ostatniej na próchnicę. Zawdzięczamy im 
też prawdę wyłącznie odnawianie zapasów zwią­
zków azotowych w' glebie. Głównym warunkiem 
obecności pożytecznych drobnoustrojóvy w glebie 
są obecność masy organicznej, a obornika przede 
wrsystkiem, mierna wilgotność, bo w roli za su­
chej jak i za wilgotnej rozwiać się one nie będą, 
dostateczna ciepłota, bo przy reskiej ciepłocie 
działalność ich ustaje, wreszcie dostęp powietrza. 
Stwierdzonem jest, iż główna masa drobnoustro­
jów znajduje się w górnej warstwie gleby, t. j. w 
warstwie ornej, czem więc ona będzie głębszą, 
tern wdększy teren do swej działalności znajdą 
drobnoustroje, zależeć jednak to głównie będzie 
od stanu wilgotności i przewiewności roli. Widzi­
my więc, iż do normalnego wykonywania dzia­
łalności drobnoustrojów jest niezbędna przede­
wszystkiem mechaniczna uprawa roli.

Trzcina stawowa jako pasza.
Trzcina stawowa zarasta płytkie wody zapu­

szczanych stawów, stare koryta rzek, pojezierza 
i przy skrajach jeziór, o ile nie zostanie w zimie 
wycięta do celów hodowlanych, marnuje się. Tym 
czasem jest ona paszą w pożywnośei mało ustępu 
ijąca koniczynie, skoro zostanie ścięta w właści­
wym czasie! Ponadto w wydajności nie może się 
z nią mierzyć żadna inna trawa, wyrasta bowiem 
do dwóch metrów i może dawać tak wczesne poko 
sy na zielono, jak żadna inna roślina. Ujemną stro 
ną jej jest jedynie to, że po skoszeniu trzeba ją

donosić do woza, co zabiera sporo czasu. Wydaj­
ności tej trawy na gruntach zalanych, pod nic in­
nego niezdatnych, może się równać tylko lucerna 
rosnąca na dobrych glebach, zaś smacznością w 
młodym stanie nie ustępuje najlepszym słodkim 
trawom. To też n. p. w Niemczech powstała na 
tern tle znaczna propaganda, znaleźli się hodowcy 
nasienia trzciny stawowej, którzy wyodrębnili 
w niej szereg rodów o różnych cechach, pozwala­
jących na uprawę tej rośliny na gruntach nieko­
niecznie zalanych, a nawet na zasiewanie na past­
wiskach. To też poszukiwanie nasienia trzciny 
stawowej jest tak żywe, że cena jedo doszła do 

, 600 mk za 50 kg. Wysoką cenę nasienia można 
wprawdzie wytłumaczyć trudnością zbioru, doj­
rzewa ona bardzo nierówno i chcąc otrzymać na 
sienie o wysokiej sile kiełkowania, zbierają ją na 
pniu przez otrzepywanie, ku czemu zostały nawet 
wynalezione specjalne przyrządy.

Siana trzcinowe i pastwuska trzcinowe nie są 
u nas nowością, poszły one tylko wr zapomnienie 
z ińżnych powodów. Już Gerald Wyżycki w roku 
1845 pisał o trzcinie, że „dopóki jest młoda, zja­
dają ją chętnie konie, bydło i kozy; krowom doj­
nym dawana, sporzy mleko, z którego smakowi­
te robi się masło; krowom cielnym ma być szko­
dliwa". Otóż co do tej szkodliwości wiepiy, że przy 
czyną jest motylica, która na zalewanych grun­
tach nadwiślańskich, na Pomorzu dziesiątkuje 
bjdło i uniemożliwia wychów cieląt. Dziś jednak 
motylky się nie obawiamy, mając przeciw niej 
skuteczny środek w distolu, powtóre kosząc trzci­
nę. należy ją ciąć dobrze ponad wodą, gdyż śli­
niaczki zarażone motylicą trzymają się blisko lu­
stra wody.

Pod nazwą trzciny stawowej w powszechnem 
określeniu rośnie u nas kilka gatunków botanicz 
ny. h, jak myszyber czyli ostrzyca trzcinowa (Pha 
łaris arundinacea), wyrastająca do 2,40 m. trzci­
na pospolita (Arundo phragmites) tej samej wy­
sokości i ostrzyca lub trzcina mniejsza (Arundo 
caiamagrotis), wyrastająca do 1,20 m. na miej­
scach bagnistych i na torfowych łąkach, która 
Wszakże u zwierząt w ywołuje silne rozwolnienie. 
Ostatnia może być rozpoznana po liściach na 
grzbiecie i brzegach ostrych. Może być skarmio­
na tylko zmieszana ze słomą w postaci sieczki.

Niemcy zajęli się właśnie ostrzycą trzcinową 
(Phalaris arundinacea), ją uszlachetniają i rozpo­
wszechniają. Powstało tam już 12 środowisk, któ­
re mają na celu otrzymanie odmiany o ulepszo­
nych cechach, a przedewszystkiem, by się uda­
wała na ziemiach suchszych, niekoniecznie zale­
wanych, na torfach, w towarzystwie innych traw 
i by zniosła spasanie a raczej tratowranie przez 
bydło. Prace nad ostrzycą rozpoczęto przed 10 la­
ty i dotąd posunęły się one znacznie.

I u nas jest wiele gruntów, których nie wol- 
no osuszyć ani wyżej wody opiętrzyć, przedsta­
wiają zatem nieużytek, który może być przez u- 
prawę trzciny zamieniony na wspaniały użytek, 
tylko należy dobrać najwłaściwszą odmianę, choć 
by ją nawet przyszło sprowadzić. W dalszej pracy 
rozmnażania miejscowych odmian, nie należy 

dopuszczać do kwiatu, aby nie krzyżowały szla­
chetnych, które w ten sposób mogą się same roz­
siać, zwłaszcza gdy kłącza miejscowe będzie się 
niszczyło, względnie kosiło trzcinę pod wodą. Tę­
pienie miejscowych trzcin trzeba prowadzić wol­
no, w miarę posuwania się szlachetnych. Rozsa­
dzeniem wiosennem kłączy można również upra­
wę rozszerzyć.



W początkach kwietnia.
W poszukiwaniu wyciśnięciai dochodu w wa­

runkach tak trudnych jak dzisiaj, wartoby się za­
stanowić, czy nasze wody: stawki, sadzawki wiej­
skie, a nawet łąkowe rowy, co to w nich woda 
przez lato stale nie ustępuje, nie dałyby się wy­
zyskać. Toć mamy tych nieużytków sporo, a mo­
głyby się stać użytkami, gdyby trochę nad tem 
pomyśleć. Oprócz brudnych kałuż, każdy taki 
zbiornik może dać dochód większy, niż najuro­
dzajniejsze pole, tylko, podobnie jak na polu, nie 
będzie plonu bez zasiewu, tak i z wody dochodu 
się nie wyciągnie bez zarybienia. Tymczasem 

wody takie leżą/odłogiem i tylko tyle, że dzieciaki 
mają uciechę, by koło świętego Jana koszykami 
łapać jakieś płotki, czy miętusy. Czas więc o tem 
pomyśleć, bo teraz właśnie z początkiem kwiet­
nia można dostać zarybki, by w jesieni zebrać 
plon dziesięciokrotny. A to nie jest byle co, bo, 
średnio licząc, gdy się wpuści kopę rocznego za- 
rybku karpia, to w sierpniu, czy we wrześniu 
można wyłowić 30 — 40 kg i to licząc bardzo skro­
mnie. Kupiec na ten towar zawsze się znajdzie. 
Więc o co chodzi. — O to, żeby zadbać nieco o 
własny interes — wywiedzieć się, gdzie jest naj­
bliższa hodowla stawowa i skomunikowawszy się 
z właścicielem w oznaczonym dniu pojechać z 
beczką i zarybek przywieźć. Z licznych rodzajów 
wód zamkniętych, jakie mamy po wsiach, najlep 
sze dla karpia to niegłębokie stawki, w których 
woda trzyma się na równym poziomie przynaj­
mniej do lipca, a choć potem nieco wyschnie, to 
nie szkodzi — byle oczywiście nie wyschła całko­
wicie przed wyłowieniem ryb. A wyławiać je trze­
ba i to corocznie i na nowo stawek zarybiać, bo 
w takich stawkach byłoby ryzykiem przetrzymać 
ryby przez zimę. Jeśli woda zbyt mętna ale nie 
gnojówka, to można mieć z karasków pewien do­
chód, a znów w rowach łąkowych, strumykach, co 
to przez olszowe laski przepływają, z raków duży 
dochód uzyskać, o ile się oto zadba, by nie wyła­
wiać drobiazgu, a przytem porobić rodzaj zasie­
ków z kamieni, gdzieby się raczej drobiazg mógł 
chronić. Tylko, że nie w gruncie torfiastym, ale 
gdy dno piaszczyste, a wapna nie brakuje, Poda­
ję te wiadomości ogólnikowo, a kto chciałby szcze 
gółów się dowiedzieć, to niech się zwróci do in­
struktora, a on napewno wskaże instytucję, która 
poda szczegółową informację, co i jak chować w 
opisanej sadzawce, czy kanale. Bywają i takie nie 
użytki, trzęsawy, gdzie możndby znów i ryby i 
wierzbę koszykarską hodować. Przekopać tylko 
rowki w równych odstępach, ziemię wywalić na 
groble, a wówczas w rowach można mieć ryby, 
a na groblach wierzbę. A że u nas sporo takich 
kawałków się znajdzie, więc trzeba o tem przy­
pomnieć boć i to, w tych ciężkich czasach, docho­
du może przysporzyć i to tanim kosztem.

Pielęgnowanie pszenicy wiosną.
Wczesną wiosną musimy należycie zbadać 

stan pszenicy. Jeżeli jest powyciągana przez wy? 
mrożenie, korzystać musimy z każdego dnia po­
godnego, kiedy już ziemia należycie obeschła, by 
jaknajprędzej uszkodzone roślinki gładkim wa- 
łeir do ziemi przycisnąć. Wprawdzie tego r. oba­
wy wymrożenia są małe, lecz mimo to mogą być 
wypadki, gdzie pszenica nieco ucierpiała. Rów­
nież pszenicę musimy powalcować, jeżeli gleba 
jest miękka, puszczysta np. w glebach mursza- 
tych, torfowych, lżejszych, glinach piaszczystych 
lub wapiennych, które pod wpływem mrozu roz- 
pulchniają się. Równocześnie lub o ile możności

jeszcze wcześniej posypujemy taką osłabioną pasa# 
nicę saletrą. Gdy siejemy pszenicę w szersze rzą­
dy, to ją motyczkujemy. Do gracowania przystę­
pujemy, gdy się rośliny zakorzeniły, rola nale­
życie przeschła, i nie oblepia się około grac. Na 
ziemiach gliniastych, zlewanych trzeba to uczynić 
zanim rola wyschnie do tego stopnia, iżby wytw* 
rzyła się twarda skorupa, bo potem gracowania 
jest miękka, puszysta np. w glebach mursza- 
Wówczas gracowanie nie spulchnia ziemi, lecz wy 
kruszą z niej twardy jakoby żwirek. Zresztą gra- 
cowanie ma na celu wczesne wiosenne przerwa­
nie naczyn włoskowatych dla przeszkodzenia pa­
rowaniu podsiąkającej wilgoci celem zatrzyma­
nia jej w głębi roli. Gracowanie przecie usku­
tecznić też możemy konnemi opełaczami, za po­
mocą których wykonujemy opielanie wydatniej, 
głębiej i znacznie taniej niż ręcznie. Rolnik, któ­
ry pszenicy nie uprawia międzyrzędowo, nie mo­
że sobie rościć prawa do miana postępowego rol­
nika. Inż. St. M.

Przypomnienie na kwiecień.
W polo. Kończyć siewy zbóż jarych, jarzyn 

i inne. Doprawiać pola pod okopowe, mierzwić 
pod ziemniaki, wysiewać nawozy azotowe i pota­
sowe. Przy siebie mieszanek nie zapomnieć o roś 
linie podpierającej — dobrze dodać do grochu 3 kg 
gorczycy białej na mórg. Pamiętać, że bez potasu 
— niema dobrych ziemniaków. Siać len i mak. 
Oziminy bronować, a szczególnie pszenicę brono 
wać silnie, podsypując je, szczególnie, gdy są sła­
be, w dnie słoneczne, gdy rośliny są suche pogłow 
nie azotniakiem lub nitrofosem. Przejrzeć zeszło 
roczną koniczynę, gdyby były puste miejsca, pod- 
siać je rajgrasem, tymotką lub inkarnatką. Ni­
szczyć ognichę przez posypkę pogłówną kainitem 
mielonym lub azotniakiem. Jedyny pewny i nie­
zawodny środek. Czas sadzenia bulwy (topinam­
bur) na ziemiach lżejszych, na mocniejszych żywo 
kostu — będzie dużo i dobrej paszy dla chlewni 
W końcu miesiąca siać buraki. Zboże, siane w 
szerokie rzędy, gracować. Niszczyć broną lub wal 
cem tworzącą się na polach skorupę i wschodzące 
chwasty.

Przy inwentarzu. Spasać resztę okopowych 
Nadpsute mocniej buraki dawać tylko parowane 
bardziej zepsute wyrzucać na kompost. Bydło tra 
ci sierść, zatem mocniej je żywić. Wypędzać na 
spacer, szczególniej podczas dni słonecznych naj­
lepszy to sposób zabijania wszelkich pasorzytów 
na skórze. Mieć zapas szczepionek, szczególniej 
przeciw różycy. Budynki bielić i dezynfekować 
starannie. Zarybiać stawy i sadzawki. Zakładać 
pasieki, bo jest to ostatni czas do przewożenia 
uli i pszczół.

W sadzie, ogrodzie i pasiece. Kończyć szcze­
pienie i sadzenie drzewek owocowych (maliny i 
porzeczki jaknajwcześniej). Drzewka świeżo po­
sadzone podlewać rozcieńczoną gnojówką. Koń­
czyć przeszczepianie i nawożenie drzew star­

szych. Pilnie walczyć ze szkodnikami w sadach. 
Przygotować grządki pod kapustę, obficie je na­
wożąc Obornikiem, nawozami potasowemi i fosfo 
rowemi (superfosfat). Wysadzać wczesną rozsa­
dę kapusty inspektowej. Rozsadnika strzec od 
pchełek, regularnie rozsadę podlewając. Siejemy 
wprost w grunt maki pełne, kukurudzę, pory, łu­
bin purpurowy, wilec (ipornoea) do pokrycia al­
tan i ścian, alyssum, nasturcję itp. Pnie przeglą­
dać, omiatać, słabe lub bez matek łączyć, chro­
nić przed napadem. Podkarmiiać silnie żyłę (1 kg. 
cukru na 1 litr wody), stawiać poidła.
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